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Rozwiązana zagadka. 


— Kelner, przynieś mi porcję pieczeni „tylko że- 
by była duża. 

— Słucham pana. 

— Do tego dasz mi porcję jarzyny, ale powiedz 


kucharzowi, żeby dał również dużą. — Gdy wrócisz, 
wytłomaczę ci, dlaczego obie porcje mają bye tak sute. 

Kelner, wielce zaciekawiony, p'zynosi, po utar: 
czce w kuchni, istotnie niezwykle duże porcje. 

— Teraz niech mi pan powie, dlaczego pan żądał 
takich dużych porcyi? 

— Widzisz... dlatego, żebym zdążył wypić przy 
jedzeniu całą butelkę koniaku Szustowa. — 


i OTWARTE ZOSTAŁO j 
Biuro TECHNICZNO -HANDLOWE 
Sklad: maszyn, motorów i narzędzi przemysłowych 

= | Sokulski i S-ka 

w Lublinie. przy ul. Zamojskiej Ne 39. 
Wykonywa. wszelkie instalacje wchodzące w za- 
kres techniki o 25 proc. niżej, niż inne firmy, 
KOSZTORYSY NA ZĄDANIE BEZPŁATNIE. 


Pola i niedola 
nauczyciela ludowego. 


—— 


Po kilkoletnim-zastoju w pracy o- 
światowej, po zamknięciu b. Macierzy 
Szkolnej w Królestwie, zaniedbana spra- 
wa szkoły elementarnej, znowu wypłynę- 
ła na widownię. 

Nie stało się to jednak z powodu ja- 
kiegoś ponownego, żywiołowego ruchu w 
kierunku į zakładania prywatnych szkół 
początkowych, zaczęły się tylko dość o- 
stro, chociaż w większości wypadków czy- 
sto teoretycznie, ścierać zdania co do ko- 
rzyści, lub szkodliwości t. zw. sieci szkolnej. 

Głuche milczenie panuje natomiast w 
kwestji nauczycieli lndowych. ` 

Nikt nie interesuje się, jaką ich licz- 
bę posiadamy w danej chwili. ile powin- 
noby powstać seminarjów nauczycielskich 
prywatnych i na jaką iłość uczniów, przez 
jaki materjał jest obsadzone 3,760  szkó- 
łek wiejskich, czy są jakie drogi, na któ- 
rych wychowańcy seminarjów rządowych, 
rekrutujący się z miejscowego żywiołu, 
mogliby znaleźć jakie wiadomości dopeł- 
niające, czy wreszcie względnie do wyso- 
kich i odpowiedzialnych zadań, jakie speł- 
nić mają — społeczeństwo w  jakimkol- 
wiek stopniu otacza ich współczuciem i 
opieką. 

Posłuchajmy co o doli nauczycieli e- 
lementarnych mówi organ ich związku w 
Galicji —=* w kraju, gdzie stworzyło się 
już potężne, bo 6,000 członków sięgające 
zrzeszenie, mające na celu obronę intere- 
sów zawodowych, podniesienie poziomu 
intelektualnego i poczucia obywatelskiego 
pracowników oświatowych. 


W lokalu Towarzystwa „Harmonja*' 
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odbędzie się 


PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE 


Ulieznik Warszawski | 


krotochwila w 1-ym akcie. 


Fotografja Jędrusia 


obrazek sceniczny. 


Po przedstawieniu zabawa taneczna. 


CEREZY I 


„Nąuczyciele i nauczycielki, tak z 
tytułu usług, wyświadczanych rodzicom i 
społeczeństwu, jakoteż ze względu na 
wpływ, jaki mają wywierać na młode po- 
kolenie, zajmują w hażdym nowoczesnym 
społeczeństwie stanowisko ważne i zacne. 
Wszystkie stronnictwa, a  przedewszyst- 
kim Państwo i Kościół, starają się pozys- 
kać ich dla siebie, wychodząc z przeko- 
nania, że kto ma w ręku szkołę ludową, 
ten ma i przyszłość w ręku". „Czas naj- 
wyższy, aby i nauczycielstwo ludowe w 
Galicji doszło już do poczucia swego zna- 
czenia i żądało, by władze, sejm krajowy 
i społeczeństwo nie gorzej je traktowało, 
niż na to zasługuje i nie niżej, aniżeli to 
czynią te same czynniki w innych kultu- 
ralnych krajach.* 

Dziwna jest psychika społeczeństwa 
polskiego, a przedewszystkim tych sfer, 
co się dotąd za przodujące uważają. 

O traktowanie na równi z  innemi 
członkami społeczeństwa upominają się w 
autonomicznej Galicji wychowawcy mas 
ludowych — u bas w milczeniu. znoszą 
swój los, nie zdradzając żadnej ambicji w 
tym kierunku. i 

Powiedzmy bowiem szezerze, nie ob- 
wijając prawdy w jakiś frazes pseudo- 
patrjotyczny — dla inteligiencji wiejskiej 
owe 3,000 nauczycieli, kończących tutej- 
sze seminarja rządowe, nie istnieje wcale 
— uważa je ona za coś pośredniego po- 
między strażnikiem ziemskim, a pisarzem 
wójta i stara się od nich trzymać jaknaj- 
dalej. + A skądże oni wyszli? Zdolniejsze 
dzieci chłopskie, którym nie wystarczało 
abecadło szkółki początkowej i myślały w 


radykalny środek 
przeciw 


i WODZIE ZASKÓRNEJ 
Fabryka Cerezytu, Warszawa Mylna 7. 
Poszukiwany jest solidny reprezentani dla gub. LUBELSKIEJ. 


WILGOCI 


opo- 
dal ich wioski seminarjum nauczycielskie 
da im upragnioną wiedzę, jakiś syn rze- 
mieślnika z miasteczka, „co to. od dzie- 
ciaka drze się do książki*, słowem ten 
sam materjal, z którego tworzy się du- 


swojej naiwnej prostocie, że leżące 


chowieństwo wiejskie, otoczone jednak 
szacunkiem i uznaniem, forsownie przez- 
naczone na przewodników ciemnego ludu. 

„Choćbym szczerze pragnął uzupełnić 
swoje wykształcenie", pisze jeden z nau- 
czycieli wiejskich do „Spraw szkolnych“, 
gdzie znajdę do tego impuls i pomoc? 
Ksiądz aż nadto łaskaw, gdy mu trzeba 
trzeciego do partji preferansa, obywatel, 
który uważa składkę szkolną za ciężar 
niepotrzebny, obojętny i nieżyczliwy. O 
kilka minut drogi znajduje się szkoła go 
spodarcza, może tam znalazłbym jaką pod- 
nietę, jakiś przykład pouczający, bytność 
tam jednak nauczyciela jest potępiona 
przez księdza, i znów odsunięto od niego, 
to, coby go podniosło... A jednak spole- ; 
czeństwo musi nam dopomódz w sprawie 
samokształcenia, należałoby stworzyć na 
początek choćby po jednej bibljotece na 
gminę, w niej by nauczyciel znalazł po- 
trzebne dla dokształcenia umysłu swego 
pisma i książki, których szczupłe  uposa- 
żenie materjalne sprowadzać nie pozwała. 
Słyszymy przecież, że za granicą tworzą 
nawet jakieś kursy wakacyjne, gdzie na- 
uczyciele za małą opłatą, lub całkiem 
bezpłatnie z wykładów korzystać mogą“... 

Poza bibljotekami i kursami dopełnia- 
jącemi, o które się dopomina świadomy 
już swoich braków nauczyciel, należałoby 
jeszcze tworzyć takie ogniska prowincjo- 
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nalne, w których nauczyciele ludowi za- 
czerpnąć mogliby sił i środków do inten- 
sywniejszej pracy. 

Nie jest to nawet rzeczą tak trudną, 
jakby się na razie zdawać mogło. 

W większych miastach gubernjalnych, 
a nawet powiatowych zawiązują się sto- 
warzyszenia nauczycielskie na wzór ist- 
niejących w Warszawie, grupują się w 
nich nauczyciele szkoły średniej polskiej, 
pogłębiając swoją wiedzę, ulepszając me- 
tody pedagogiczne — dla pracowników na 
tak rozległym polu, jakim jest zaniedbana 
niwa naszego nauczania początkowego, 
nie pomyślano dotąd o stworzeniu osob- 
nych sekcji, w którychby się kształcić i 
wypowiadać mogli. 

Dostęp do takich ognisk prowincjo- 
nalnych byłby łatwiejszy i przystępniej- 
szy, niż dążenie do wielkiego środowiska 
miejskiego, jakim jest Warszawa. 

Nie wyczerpalibyśmy do dna niedoli 
nauczyciela „wiejskiego, gdybyśmy nie 
wspominali o tym, co go spotyka w naj- 
bliższym środowisku. 

Lud nasz pomimo budzącego się w 
ostatnich czasach zapału do zdobywania 
oświaty, nie rozumie jeszcze o tyle ko- 
niecznej dla niej ciągłości, aby nie odry- 
wał od nauki dzieci, oddając je w znaną 
„nięwolę u bydła* — dla najgorliwszego 
nauczyciela rok szkolny trwa zaledwie 
kilka miesięcy, ogół rodziców nie jest 
dotąd jeszcze wdrożony do jakiegokolwiek 
obowiązkowego i regularnego  posyłania 
dzieci do szkoły. [Dodajmy do tego prze- 
pełnienie lokałów szkolnych, niemożność 
specjalizowania dzieci na grupy, ciągła 
walka, o ile ją który nauczyciel podjąć 
chce lub może, z ciemnotą i zabobonami 
wychowawczemi otoczenia. Jakże grun- 
townie przygotowanych i zahartowanych 
ludzi byłoby na to wszystko potrzeba, 

A my — to jest ci, którzy tworzą u 
nas t. zw, inteligiencję, nietylko nie po- 
magamy im w niczym, nietylko nie stwa- 
rzamy takiej w koło nich atmosfery, w 
którejby wzrastać i mężnieć mogli — my 
poprostu znać ich nie chcemy — niewi- 
dzimy ich. — Bo tak jest najwygodniej. 

„Goniec Wieczorny“. D.K. 


CODZIENNY KURJER LUBELSKI. 


Ne 31. 


Na widowni politycznej. 


Bil imigracyjny 
Stanów Zjednoczonych. 


Dążenie do ograniczenia imigracji do Sta- 
nów Zjednoczonych wzrosło pod rządami demo- 
kratycznemi. Przewodniczący komitetu imigra 
cyjnego Rarnett wniósł powtórnie bill imigra- 
cyjny, uchwalony przez kongres, ale zawieszo- 
ny przez veto Tafta. Obecnie Burnett liczy na 
prędkie przeprowadzenie bilu; w komisji przy- 
jęto projekt na jednym posiedzeniu, trwającym 
16 godzin. Nowy projekt powtarza postano- 
wienie dawne, wymagające umiejętności czy- 
tania i pisania w języku ojczystym. Ograni- 
czenia imigracji żądają przedewszystkim związ- 
ki robotnicze, które szczególnie chcą powstrzy- 
mać napływ żywiołów włoskich i słowiańskich, 
obniżających zarobki i dostarczających łami- 
strajków. Przeciwko ograniczeniom występują 
onora reprezentanci żydów -w kongresie; 
dodali oni poprawkę do projektu, aby osoby 
emigrujące z powodu prześladowań religijnych, 
były wpuszczane na ląd amerykański, chociaż 
są analfabetami. 

Przeciwko ograniczeniom imigracji wystą- 
piły również organizacje polskie i dwa miljony 
liczący związek narodowy niemiecki. , 

Przeciwnicy ograniczeń wskazują na to, 
że zbraknie rąk do pracy na roli, Statystyka 
wykazuje, że siedem dziesiątych pracy w ko- 
palniach węgla, siedem ósmych w przędzalniach 
wełny wykonywują emigranci; dziewięć dwu- 
dziestych ubrań, połowę obuwia, cztery piąte 
mebli, więcej niż połowę koszul, kołnierzy i man- 
kietów, cztery piąte wyrobów ze skóry i poło- 
wę rękawiczek, dziewiętnaście dwudziestych 
wyrobów cukrowni produkują „emigranci, 80 

roc. pracy w rzeźniach i więcej niż połowa w 
abrykach tytuniu i papierosów wykonywują 
emigranci. 


O wpływy w Afryce. 


W Londynie rozeszły się pogłoski o rze 
komym układzie prowizorycznym pomiędzy 
Niemcami a Wielką Brytanją, co do rozdziału 
sfer wpływów w Afryce. edług tych pogło- 
sek Anglja miała się zgodzić na rozwinięcie 
interesów handlowych Niemiec w części połu- 
dniowej kolonji Kongo oraz w Angoli portu- 
galskiej; za to Niemcy uznały, że Mozambik 
zostaje wyłącznie w sferze interesów  Anglji. 
Podobno ma być też życzeniem Niemiec uzys 
kanie prawa na budowę kolei od jeziora Tan- 
ganajika przez część południową państwa Kon- 
go; kolej ta połączonaby została z linją, proje- 
ktowaną przez Angolę. > 
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„Ambasador portugalski, którego pytano 
się w tej sprawie, oświadczył, że rzeczpospoli- 
ta Portugalska chętnie pozwala na wszelkie 
przedsiębiorstwa „cudzoziemskie w swych ko- 
lonjach, które przyczyniają się do eksploatacji 
bogactw naturalnych tych kolonji, ale że nie 
zamierza ustępować żadnej z tych posiadłości. 
Ambasador oświadczył także, że nie wie o żad- 
nym układzie pomiędzy Anglją a Niemcami 
w sprawie podziału sfery interesów w kolon- 
jach afrykańskich. 


0 „wynurzenia hakatystyczne”. 


W ostatnich czasach w prasie polskiej 
ukazał się szereg t. zw. „wynurzeń hakatysty- 
cznych* dotyczących machinacji Rusinów ga- 
WA z hakatystami i wymierzonych prze- 
ciwko Polakom. 

~ Myśmy się wynurzeniami temi szerzej 
nie zajmowali z rozmaitych względów. Roz 
dmuchiwanie wydarzeń, które miały miejsce 
przed 10 laty, w chwili, gdy we Lwowie ważą 
się losy ugody polsko-ruskiej, uważaliśmy za 
rzecz wysoce niewłaściwą. Pozatym nazwiska 
osób, pomawianych w wynurzeniach tych o 
konszachty z hakatystami, odgrywały w obo- 
zie rusińskim rolę tak nikłą, że trudno było 
przypuszczać, ażeby działały w imieniu, a tym 
więcej z upoważnienia narodu całego. Nie wąt- 
piliśmy też ani na chwilę, że miarodajne czyn- 
niki rusińskie, prędzej czy później, nie omie- 
szkają udzielić wyjaśnień w tej sprawie. 

Przewidywania te sprawdziły się. Wynu- 
rzenia owe były przedmiotem wyczerpujących 
narad na posiedzeniu „Komitetu Narodnego*, 
organizacji, kierującej ruchem politycznym 
obozu ukraińskiego w Galicji. Powzięto uchwałę, 
że „Komitet Narodowy* ogłosi oświadczenie, 
wyjaśniające, że stosunki parocha Hanickiego z 
hakatystami berlińskiemi, mające na celu kno- 
wania przeciwko Polakom, nie były znane kie- 
rującym ukraińskim kołom politycznym, że 
nie oe poviniaja one intencjom tych kół i że 
„Narodowy Komitet“ je potępia. 

Korespondent dodaje, że z ogłoszeniem 
oświadczenia tego postanowiono wstrzymać się 
aż do formalnego załatwienia reformy wybor- 
czej przez Sejm, aby potępieniu praktyk haka- 
tystycznych hs. Hanickiego nadać cechy aktu 
zupełnie bezinteresownego i uniknąć pozoru, 
że chodzi o zjednanie sobie opinji polskiej dla 
celów aktualnych. 

Wniosek stąd jasny, że wynurzenia owe 
dotyczyły tylko machinacji poszczególnych je: 
PAg À rusińskich, za które nie można czynić 
odpowiedzialnym narodu całego. 


iii... 


PIERRE—LOUYS. 4 
(Przekład J. Ł.) 


Fi ałszywa Estera. 


lv. 


16-sty kwiecień, wieczorem. 

Jeżeli ten dzień nie był snem tylko, 
napewno umrę lub zwarjuję. Sama nie ro- 
zumiem, skąd mam jeszcze tyle odwagi, 
by opisywać: to, co przeżyłam; ale wszyst- 
ko jedno, „piszę machinalnie, nie widząc 
prawie, z jakimś zamętem w głowie, któ- 
ry zupełnie zaćmił mi mózg. Przyszłam 
do tego człowieka o 6-stej, zdaje mi się... 
sama już nie wiem... Ach, po co Mina 
dała mi do przeczytania tę książkę, o któ- 
rej możebym wcale się nie dowiedziała! 
Dlaczego los tak się zawziął na mnie? 
Ach, ja nieszczęsna! 

Lokaj zapytał mię, kogo ma oznajmić... 
Powiedziałam swoje nazwisko; myślałam, 
że dzięki temu pan de Balzac odrazu się 
domyśli, jaki jest cel mych odwiedzin. 

Przez 5 minut czekałam w przedpo- 
koju, w którym nawet krzesła nie było. 
Na białych ścianach widniały napisy: „Tu- 
taj fresk Delacroix... Tu płaskorzeźba Ru- 
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de'a... Tutaj gobelin...“ Już nie wiem sa- 
ma, co tam jeszcze było... Nagle błysnę- 
ła mi myśl, że jestem u warjatat.. Ale 
nie! to nie on jest warjatem... to ja osza- 
lałam tego wieczora... On ma słuszność... 
on ma zawsze słuszność. | 

Otworzono drzwi, zrobiłam parę kro- 
ków prosto przed siebie, nie widząc ni- 
kogo... I nagle, z głębi pokoju wybiegł 
straszny głos: „Kto panią upoważnił do 
przyjęcia nazwiska Estery Gobseck?* Ach, 
ten głos! dotąd dźwięczy jeszcze w mojej 
biednej oszalałej głowie... 

Podniosłam oczy... przedemną stał męż- 
czyzna brzydki, gruby, a jednak wspania- 
ły, z dłagiemi, prostemi włosami, jakie 
noszą studenci pruscy. Stał za stołem, 
na którym leżało chyba z dziesięć tysięcy 
kartek papieru, bezładnie rozrzuconych; 
z za tych stosów spoglądały ku mnie czar- 
ne źrenice, mocno błyszczące, choć odwró- 
cone od światła. / 

„Ach, proszę pana“... szepnęłam, om- 
dlewając prawie. 

` Słowa zamierały mi na ustach. 

Uderzył pięścią w biurko i parę razy 
powtórzył: „Kto panią upoważnia? Kto 
panią upoważnia?“ 

Nie wiem już, jak zdobyłam się na 
odwagę, ale zdołałam wyjąkać: 
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„Panie, ja jestem Esterą Gobseck*... 

Pochylił się całym ciałem naprzód, 
spiorunował mię wzrokiem, którego nie 
miałam siły znieść i wybuchnął śmiechem, 
który wstrząsnął ścianami pokoju silniej, 
niż odgłos bomby. 

„Pani?—krzyknął Pani! Estera Gob- 
seck?“ 

Spuściłam głowę. | 

„Pani—rzekł spokojniej nieco. —Ten 
żart jest zupełni nie odpowiedni. Wolno 
pani ukrywać swoje nazwisko. Niechżeż 
pani weźmie sobie pseudonim, albo nie 
nazywa się wcale, ale niema pani prawa 
zabierać nazwisko innej osobie. Imię jest 
najświętszą własnością człowieka“. 

Drżącą ręką otworzyłam teczkę, któ- 
rą miałam ze sobą i podałam mu paszport, 
gdzie był mój podpis czarno na białym. 

„Proszę, niech pan sprawdzi. Podpis 
jest stwierdzony przez burmistrza”. 

Przeczytał raz, drugi, kilka razy za- 
mruczał: „dziwne... ciekawe... osobliwe“... 
Potym przyjrzał mi się długo — z bladej 
stałam się strasznie czerwoną. 

„W  porządku—rzekł wreszcie.— Nic 
nie mogę zmienić. Pani jest Esterą Gob- 
seck, choć to wydaje się niepodobnym*. 


D. c. n. 


Ę 


_ przez Spółkę Obvwatelską nie w 
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W SPRAWIE TEATRU. 


Od Zarządu Towarzystwa Przyjaciół Tea” 
tru Polskiego jA DEE otrzymaliśmy nastę- 
j omunikat: 
as EN Panie Redaktorze! 
Uprzejmie prosimy Szanownego Pana 0 
zamieszczenie na łamach swojego poczytnego 
t co następuje: IEAS 
E ENG ae imuran w prasie miej- 
scowej artykułów polemicznych, dotyczących 
stanowiska Zarządu Towarzystwa „Przyjaciół 
Teatru Polskiego w Lublinie odnośnie do zes- 
połu teatralnego p. Andrzeja Lelewicza, Zarząd 


"M. P. T. na posiedzeniu dnia 5 b. m. postano- 


i jaśnić co następuje: 
ka "diwierdzajac, iż zerwanie umowy z dyrek- 
cją teatru nastąpiło wyłącznie z winy p. Lelewi- 
cza, który zawarunkował dalsze prowodzenie tea- 
tru nieprzewidzianą W kontrakcie pierwotnym do- 
datkową subwencją kilkutysięczną — Zarząd 
Tow Przyj. Teatru Polskiego uważa kwestję 
powyższą za wyczerpaną, wszelkie zaś szcze- 
ółowe wyjaśnienia odkłada do BÓR TOCZ- 
nego zebrania członków Tow. P. T, P., jedynie 
kompetentnego do zadecydowania o racjonal- 
ności powziętych przez Zarząd decyzji. 

Zaznaczając równocześnie, iż mając obo 
wiązek — w myśl udzielonego przez ogólne 
zebranie mandatu — utrzymania zespołu arty- 
stycznego W ciągu całego sezonu teatralnego, 
Zarząd T. P. i obecnie dokłada wszelkich 
usiłowań, w celu doprowadzenia do końca se- 
zonu tegorocznego i w tym celu współdziała 
dążeniom zreformowania i zorganizowania po- 
zostałego w Lublinie zespołu dramatycznego z 
trupy dyrektora An. Lelewicza. 
Wreszcie Zarząd T. P. T. P. uważa za 

swój obowiązek wyjaśnić, iż sposób dalszego 
rowadzenia sceny w Lublinie, decydowany 
yć może jedynie w granicach mandatu, udzie- 
lonego obecnemu Zarządowi przez ogólne ze- 
branie Towarzystwa Przyjaciół Teatru Polskie- 
go w Lublinie. 


Z poważaniem 
Za Zarząd Tow. Przyjaciół Teatru Polskiego 


Prezós: Z. Sobieszczański 
Sekretarz W, Bajkowski. 


W sprawie Drożdżowni. 


Zbliżamy się nareszcie do epilogu sprawy 
drożdżownianej. 

„Ziemi Lubelskiej*, zarówno jak w 

„Głosie Lubelskim*, wydrukowano w specjalnie 

uroczysty sposób dokumenty, a mianowicie: list 


Rady Stowarzyszenia Techników i orzeczenie 


Delegacji w sprawie udziału p. Stanisława Sli- 
wińskiego w zakupie drożdżowni. Jak się z tych 
dokumentów dowiadujemy, „Rada Stowarzysze- 
nia w dniu 28 stycznia wybrała z łona wszy- 
stkich członków Stowarzyszenia przez tajne gło- 


= sowanie delegację z 7 członków, dla rozpatrze- 


nia tej sprawy*. 
Delegacja, złożona z pp.: Feliksa Bańkow- 
skiego, Ludwika Hafnera, Tomasza Jarnuszkie- 


- wicza, Alojzego Kuczyńskiego, Czesława Rod. 


kiewicza i Stefana Smoleńskiego (siódmy czło- 
nek Delegacji nie podpisany), wydała rezolucję: 

1) że inicjatywa nabycia Drożdżowni lub. 
6 szła od p, St. 
liwińskiego, lecz od pp. Wrzodaka i Barciszew- 


| skiego, którzy dążyli do jaknajprędszego doko- 


-= nania tranzakcji; 


| sprawą przez p. 
~ trzymania fabryki w polskich rękach; 


= wie Drożdżowni lub. działalność p. Śt. Ś 


2) że głównym, motywem zajecia się t 

t Śliwińskiego —była ohet z 
3) że przez cały czas pertraktacji w spra- 
liwiń- 


~ skiego była najzupełniej etyczna i z przebiegu 


= sprawy wynika, iż dawni właścieiele Drożdżo- 
|. wni pod żadnym względem przez p. St. Śliwiń.- 


i y = skiego w błąd wprowadzeni nie byli. 


Po przytoczeniu tych dokumentów, oby- 
dwa pisma zaznaczają, iż utworzyło się konsor- 


=  ejum, w skład którego oprócz wspólników, któ. 

= rzy podpisali kontrakt, weszło jeszcze dziesięciu 

" obywateli ziemskich z Lubelskiego. Konsor- 
=- cjum to postanowiło na pierwszym posiedzeniu 
- oświadczyć p. Wrzodakowi i Barciszewskiemu, 
~ „że wobec ich zachowania się, rzeczone kon- 
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sorcjum gotowe zrzec się kupna fabryki za zwro- 
tem kosztów i zapłaceniem na cele społeczne i 
dobroczynne 10,000 rb.* 

Do tego „Ziemia Lubelska* dodaje w kon- 
kluzji następujący morał na wzór i podobień+ 
stwo bajek Ezopowych: 

„Zastosowanie takiego rygoru staje się zu- 
pełnie zrozumiałe, jeżeli się zważy postępowa: 
nie pp. Wrzodaka i Barciszewskiego przed i po 
dokonaniu sprzedaży względem ludzi poważnych 
i nieposzlakowanych*. 

„Głos Lubelski“ z artystycznym umiarem 
od tak pouczającego morału się powstrzymał. 
"* 4 $ 

Jakkolwiek z uznaniem powitać musimy 
zrzeczenie się w sposób sporny zawartej tranzak- 
cji, to jednak przypuszczamy, że zastosowanie 
jednostronne „rygoru“: wychodzi właściwie po 
za kompetencję osób zainteresowanych, wkra- 
czających w atrybucje sądu polubownego jedynie 
powołanego do bezstronnego rozpatrzenia dane- 
go sporu i ewentualnego naznaczenia rygorów. 
W ciasne ramy ujęta „Delegacja* wyjaśniła 
to, co dla wszystkich było bezsporne: formal- 
ny porządek tranzakcji, nie wyjaśniła zaś obje- 
ktu sporu „obywatelskości czynu* įtego zakupu. 
Morał zaś dla p. Wrzodaka i Barciszewskiego jest 
ten: z Panami nie dobrze jest czereśnie jadać— 
jak mówi niemieckie chłopskie przysłowie. 


A całej Polski. 


Ruiny zamku chęcińskiego. Towarzystwo 
opieki nad zabytkami przeszłości, pragnąc 
uchronić od zupełnej zagłady ruiny b. zamku 
królowej Bony w Chęcinach, powierzyło kon- 
serwację pozostałych murów architektowi war- 
szawskiemu, p. Marjanowi Straszakowi, który 
po obejrzeniu ruin sporządził odpowiedni pro- 
jekt gwoli wzmocnienia zniszczonych zębem 
czasu szczątków zamku. Ocalały 8 baszty i 
mur okólny, lecz te są bardzo zrujnowane. 
Postanowiono utrzymać stróża, który będzie 
strzegł murów. 

Międzynarodowa wystawa samochodów. Komi- 
tet Wystawy Międzynarodowej Samochodów i 
Silników spalinowych dla przemysłn i Rolni- 
ctwa otrzymał urzędowe zawiadomienie od 
Unji Międzynarodowej Fabrykantów Samocho 
dów, iż na posiedzeniu z dnia 16 stycznia 
r. b., odbytym w Brukselli, uchwalono przyjąć 
rzeczoną Wystawę pod protektorat Uniji. 

Kątastrofa kolejowa pod Grodziskiem. Na ko- 
lei wiedeńskiej zdarzyła się znów katastrofa, 
która pociągnęła za sobą znaczne straty w 
zniszczeniu taboru, kilka ofiar w ludziach z 
pośród służby pociągów i wstrzymanie na czas 
dłuższy komunikacji na tak ruchliwej linji, ja- 
ką jest dystans kolei Wiedeńskiej pomiędzy 
Warszawą a Grodziskiem. 

Katastrofa nastąpiła w okolicznościach na- 
stępujących: 

Pociąg towarowy Nr. 3,002, idący od Sos- 
nowca na stacji Grodzisk pozostawić” miał kil- 
ka wagonów ładownych, w tym celu począł 
manewrować po torach stacyjnych. W chwili 
gdy przejeżdżał z toru Nr. 2 na tor Nr. 3, 
idący z Warszawy pociąg towarowy Nr. 111, 
którego maszynista z powodu mgły nie zauwa- 
żył sygnału „stój“, wpadł na pociąg Nr. 
8,002. 

Uderzenie było tak silne, że obie loko. 
motywy wyskoczyły z szyn, pięć wagonów zo- 
stało strzaskanych w drzazgi, 17 zaś uległo 
zdruzgotaniu lub silnemu uszkodzeniu i wy- 
kolejone zawaliły oba tory główne i zapasowy. 

Komunikacja uległa całkowitej przerwie. 
Ze służby pociągowej najsilniej jest poturbo- 
wany nadkonduktor Antoni Bryzemeister, lżej 
nieco konduktorzy: F. BR, ji, A. Jarczew 
S. Dziewoluk, J. Woźnicki, B. Lech. 

Pociąg kurjerski z Berlina cofnięto ze 
Skierniewic do Łowicza i pasażerów przy wie- 


` ziono do Warszawy linją kaliską około g. 10 


zrana. Ponieważ uprzątanie linji zatarasowa- 
nych potrwa czas dłuższy, przeto zarządzono 
komunikację z przesiadaniem pod st. Grodzisk 
i wymianą pasażerów, nadjeżdżających od Gra: 
nicy i od Warszawy. 

Straty w zniszczonym taborze są bardzo 
poważne i sięgają sumy kilkudziesięciu tysię- 
cy rubli. 


3. 


a 


Z Litwy i Rusi. 


Stulecie Szewczenki. W Kijowskim zarzą 
dzie miejskim odbyło się posiedzenie komisji 
miejskiej. która organizuje obchód 100+ej rocz- 
nicy urodzia Tarasa Szewczenki. 

Po dłuższych obradach uchwalono ‘złożyć 
radzie miejskiej wniosek, aby z powodu 100-ej 
rocznicy urodzin poety jedną z ulic miasta na- 
zwać jego imieniem. Program uroczystości uło- 
żono w następujący sposób: W d. 10 marca w 
soborze Sofijskim odbędzie się nabożeństwo ża- 
łobne za duszę poety, wieczorem zaś uroczyste 
posiedzenie w resursie kupieckiej. 

W d. 11 marca postanowiono dokonać u- 
roczystego poświęcenia miejsca pod pomnik, 
który ma stanąć na placu Karawajowskim, wie- 
czorem zaś odbędzie się w teatrze imiejskim 
koncert urozmaicony żywemi obrazami. Dział 
artystyczny postanowiono powierzyć “artyście - 
malarzowi p. Galimskiemu. 

Ze szkolnictwa na Białorusi. W Swięcianach 
dyrektor gimnazjum zaliczył Polaków stanu 
włościańskiego do narodowości białoruskiej, 
wbrew protestom rodziców, a prefektowi zapro- 
ponował wykładanie religji po rosyjsku. Rodzi- 
ce przez kapelana zanieśli skargę do admini- 
stratora djecezji, ks. prałata Michalkiewicza, 
który przesłał ją do kuratora. Kurator orzekł, 
że prefekci nie mają prawa przyjmowaćęskarg, 
zarządzenie zaś dyrektora nie może być kwe- 
stjonowane, ponieważ okólnik ministerjalny, na 
dający kierownikom szkół prawo określania na- 
rodowości, dotyczy również zakładów średnich, 
nie tylko niższych. Rodzice skierowują:skargę do 
ministra i posłów polskich w Dumie, w celu 
wniesienia interpelacji. 


Gubernator i związkowcy. Gubernator gro- 
dzieński, Szebeko, przybył do Białegostoku i 
zwiedził sobór, kościół, kirchę i główną syna- 
gogę. Przyjazd gubernatora nastąpił na skutek 
skargi „związkowców“, wysłanej do ministra 
spraw wewnętrznych, „na nieprawne postępo - 
wanie“ gienerała Szebeki,który pozwolił polskiej 
i żydowskiej ludności dać kilka przedstawień. 

Powodem skargi było odmówienie przez gu- 
bernatora osławionemu związkowcowi,Syrokomli 
Sopoćko pozwolenia na odczyt w Białymstóku. 
Niedoszły prelegent żąda podobno, aby guber- 
nator zwrócił mu 100 rb., jako poniesioną stra- 
tę wskutek „nieprawnego rozporządzenia*. 


Z Cesarstwa. 


Bibljoteka antytołstojowska im.Tołstoja. Istnieje 
w Rosji bibljoteka, w której niewolno czytać 
utworów Tołstoja. Bibljoteka ta znajduje się 
— w Jasnej Polanie i nosi nazwę „bibljoteki 
imienia hr. L. M. Tołstoja“. Założyło ją mos 
kiewskie stowarzyszenie. foświatowe za życia 
Lwa Tołstoja, a kuratorką bibljoteki jest hr. 
Zotja Tołstojowa. Gdy Tołstoj Żył, włościanie 
mogli korzystać bez przeszkód ze wszystkich 
dozwolonych przez cenzurę jego utworów. Po 
śmierci jego zmieniło się to- zupełnie i tera z 
wlościanom nie wydają już zupełnie do czyta - 
nia utworów Tołstoja. 

Gorkij w Sytinie. Głośny powieściopisarz 
rosyjski, Maksym Gorkij, który od lat ośmiu 
przebywał po za granicami Rosji, przeważnie na 
wyspie Capri, powrócił przed paru tygodniami 
do Finlandji. skąd niedawno pojechał do ma- 
jątku Sytina w pobliżu Moskwy. Gorkij oba- 
wiał się aresztowania zaraz po przyjeżdzie do 
Rosji, okazało się jednak, że wszystkie wszczę- 
te przeciwko niemu sprawy polityczne zostały 
już umorzone. 

Szkodliwa sztuka. W Symferopolu polic- 
majster Sokołow usunął z repertuaru teatru 
miejscowego znaną sztukę J. Żuławskiego „Eros 
i Psyche“. Rozporządzenia swe p. Sokołow uza- 
sadnił tym, że „sztuka Zuławskiego propaguje 
szkodliwe ideje, skierowane ku zdyskredytowa- 
niu powagi stanu szlacheckiego“, Prócz tego w 
„Erosie i Psyche“ używany jest znak krzyża 
świętego, co zakazane jest przez specjalny ekól- 
nik. Dyrektor teatru, reżyser i artystka Gorba- 
czewska pociągnięci zostali do odpowiedzialno- 
ści sądowej. 


KSIĘGARNIA 


Gebethnera i Wolffa 


w Lublinie 
pośredniczy w prenumeracie 
pism krajowych i zagranicz- 
nych po cenach redakcyjnych. 


Z naszych stron. 


Teatr Wielki. Pietyzm dla literatury swoj- 
skiej naszego zespołu komedjowego wyraża się 
najmocniej w tym, że rozpoczyna on kampa- 
nję wspaniałą komedją Fredry „Zemsta za mur 
graniczny“. 

— W niedzielę po południu „Cyd“, któ- 


ry wzbudził ogólny zachwyt; wieczorem kol: \ 
Dulskiej“. | 


tuńska tragi-farsa „Moralność pani 
Obsadę stanowią: Dulska — p. Karska Lenar- 
towicz, Mela — p. Urbańska‘ Hesia — p. Zie- 
lińska, Hanka — p. Świerczewska, Lokatorka 
— p. Jakubowska, Tadrachowa — p. Nawroc- 
ka, Zbyszko — p. Boroński, Papa Dulski — 
BEA: Rolę Juljasiewiczowej wykona p. 
Vacławska, artystka dobrze znana Lublinowi 
ze swej nadzwyczajnej staranności w opraco- 
waniu powierzonych jej ról oraz z wyjątkowo 
dobrej interpretacji ról naiwnych,  Zaangażo- 
wanie p. Wacławskiej do naszego zespołu ko- 
POZ) powitane będzie przez publiczność 
lubelską z zadowoleniem. 

Zabawy dzisiejsze. Dzisiaj znów Lublin bę- 
dzie się bawił przez całą noc, gdyż zapowie- 
dziany jest wspaniały Bał M.skowy w Tow. 
Cyklistów, na który wybiera ię b. dużo osób, 
następnie Bal Kostjumowy w Towarzystwie 
„Harmonja*, której zabawy cieszą się wśród 
szerokich sfer jaknajlepszą opinją, $wreszcie w 
gmachu teatru Wielkiego i Salonach Resursy 
odbędzie się Maskarada p. n: „Momus“ z liez- 
nemi atrakcjami. 

Ustepstwa dla Handlowców. W uzupełnieniu 
spisu sklepów, które udzielają rabatu człon- 
kom Towarzystwa pracowników handlowych i 
przemysłowych notujemy jeszcze, że lekarz- 
dentysta p. Helena Kałwajcówna robi znaczne 
ustępstwa za leczenie i wprawianie zębów człon- 
kom Towarzystwa. 

Godne naśladownictwa. Jak to donosiliśmy 
w ubiegłym tygodniu została otwarta przy ul, 
Namiestnikowskiej (ku Rurom) nowa fabryka 
armatur i odlewnia bronzu p. Jana Sambora, 
byłego współwłaściciela fabryki maszyn i odle- 
wai metali w Zawierciu p.p. Sambor. Kraw- 
czyk i S-ka. Z powodu tej. uroczystości p: 
Sambór, zamiast wyprawiać sute przyjęcie dla 
gości, złożył rb. 50 na rzecz Towarzystwa Przy- 
jaciół Młodzieży. Gdyby zwyczaj ten u nas 
się przyjął, mielibyśmy mniej sposobności do 
libacji i pijaństwa, a instytucje społeczne zy- 
skałyby nowe źródło dochodów. (7 gł 

Rozbicie kasy. Do składu sukna Szyi Szpiro 
(Sto-Duska, dom Kopcia) dostali się przez dziu- 
rę zrobioną w podłodze złodzieje i rozbiwszy 
kasę ogniotrwałą, zabrali 470 rb. gotówką. Na 
miejscu kradzieży pozostawiono . narzędzia, 
użyte do wybicia otworu w podłodze i rozbicia 
kasy, oraz porozrzucane weksle i papiery. Po- 
licja dokonała aresztowań podejrzanych o tę 
kradzież osobników. 

W Parczewie otwiera księgarnię Szloma Su- 
chowolski. 

Z Hrubieszowa. donoszą, że zarząd miasta 

„zdobył się tam na wielką inowację: poprzybijał 

nowe tabliczki na rogach ulic z nowemi naz- 
wami, które podawano bez żadnego sensu i po- 
wodu, na zasadzie widzimisię magistratu, któ- 
remu wciąż się zdaje, że miasto do niego nale- 
ży, a nie do mieszkańców. 


` 
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Ostatnie wiadomości. 


KOMISJA POJEDNA WCZA. 

Petersburg. (W AT.) Na wczórajszym posiedze- 
niu Dumy odbędą się według zapowiedzi wybory 
członków do komisji pojednawcezej w sprawie 
samorządu miejskiego dla Królestwa Polskiego. 

Na przedwstępnej konferencji na kandy- 
datów wystawieni zostali obrońcy projektu 
dumskiego a mianowicie: Szinarew, Lwow, 
Cbhomiakow, Opoczynin, Sawicz, Nenniksen i 
Basakow. Wybór ich jest prawie pewny. 


Petersburg. Na członków samorządo- 
dowej komisji pojednawczej Duma wy- 
brała zwolenników projektu Dumy, te j. 
częściowego dopuszczenla języka polskie- 
go do obrad. 

KONFBRENCJA POKOJOWA. i 

Waszyngton.. (W.A.T.) Rrząd Stanów Zjed- 
noczonych wysłał do wszystkich państw zapro- 
szenia na trzecią konferencję pokojową w Ha 
dze, która odbyć się ma w roku przyszłym. 
Zwołanie konferencji tej nastąpiło na wyrażne 
Życzenie królowej Wilhelminy. 

LOT AEROPLANEM DO ISLANDJI. 

Nowy York. (W.A.T.) Areoklub amerykań- 
ski zajęty jest przygotowaniami do nowego lo- 
tu z jednego z portów amerykańskich do Irlan- 
dji. Projektowany lot rozpocznie się na wiosnę. 
Obecnie konstruowaae są odpowiednie maszyny 
o sile 200 koni. Lot przypuszczalnie trwać bę- 
dzie nie dłużej jak 18 godzin. 


Rozmaitości. 


Trzy najważniejsze wypadki 1913 r. 
Angielski tygodnik „London Budget* ro- 
zesłał pytajniki: jakie trzy wypadki roku ubie- 
ego czytelnicy poczytują za najważniejsze? 
jkończenie kanału panamskiego, ukończenie woj 
ny balkańskiej i wyprawa Amundsena; do połu 
dniowego bieguna zyskały najwięcej głosów. Dy- 
rek. National Gallery, sir Karol Orayot tak na 
wszystkie trzy pytania odpowiedział: „Powrót do 
Luwru Mony Lizy“, znajdując. że wszelkie in» 
ne wypadki bledną wobec tego. 
Sporo głosów za najdonioślejsze zdarzenie 
uznało zniesienie w Stanach Zjednoczonych 
taryfy celnej na drzewo, co umożliwi jego przy- 
wóz do ;Europy, a tym samym — do Anglji. 
Lord Byron, potomek poety, za; najważniejszy 
fakt uważa: krwiożerczą kompanję sufrażystek 
i wystosowanie przeciw nim tak zwanego „pra- 
wa o kocie i myszy“, które postanowiło, aby 


wypuszczone z więzienia skutkiem głodowego ' 


strajku bojowniezki aresztowano ponownie, 
gdy ich zdrowie okaże się pomyślnym. 
Z mnego punktu patrzy na walkę sufra- 
żystek powieściopisarka angielska, mis Honi- 
man', Wszelkie inne fakty zaćmiewa ten jeden 
— dowodzi ona — że musiano wezwać na po 
moc dwa pancerniki dla aresztowania powra- 
cającej z za oceanu miss Pankhurst*. 
Zbywając pytajnik żartem podszytym wiel- 
ką, choć ujemną prawdą, karykaturzysta Har 
ry Furnis odpisuje: „Trzy wypadki, które mnie 
się zdarzyły, za najważniejsze uważam. Jakie- 
mi są—nikogo to nieobchodzi.* | $ 
Mnóstwo zapewnie czytelników myślało 
tak samo. 


Łapownictwo w Niemczech. 

W Magdeburgu rozpocznie się 11 b. m. 
wielki proces o łapówki przeciw właścicielom 
fabryk laku Turm i Lóschke. Na podstawie 
skonfiskowanego materjału udowodniono, iż fir- 
ma ta miała znakomicie zorganizowaną sieć ła» 
powniczą, rozciągającą się nietylko na Niemcy, 
ale i na zagranicę. W ostatnich 4 latach roz 
dała firma tytułem porękawicznego 135,0900 
marek Pomiędzy tymi, którzy brali, nie brak 
urzędników państwowych. Proces budzi wiel- 
kie zainteresowanie w Niemczech. 


Ni 31. 


Jest do nabycia 
w Redakcji „Kurjera Lubel.* 
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nowa praca Jana Hempla Pti 


BOHATERSKA ETYKA 
RAMAJANY 


Cena 30 kop. 


Skład główny w księgarni E. Wende i Sp. 
w Warszawie i H. Alienberga we Lwowie. 


„ aranie 


pismo tygodniowe, ogólno-kształcące, 
społeczne, rolnicze i przemysłowe. 


AO ZN 


(Cena 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocz. z przesyłką). 
Ar D 


Klerykalizm i endecyzm dokłada wszelkich 
starań, ażeby uświadamiającą lud robotę rozbić, 
aw tym celu przedewszystkim zabić „ZARA- 
NIE“. Sztucznie więc a kłamliwie robią opinje - 
o „ZARANIU* że nie buduje ono, ale rujnuje, 
co budować należy. . Prawdą jest, że „ZARA- 
NIĘ* nowego, odradzającego, budującego du- 
cha krzewi w narodzie a zwłaszcza w. ludzie. 
I jest rzeczą konieczną zasady i intencje „ZA- 
RANIA“ znać i krewnić je z całą usilnością. 

„ZARANIĘ* w sposób najbardziej natę: 
żony, rozpłomieniający i uświadamiający budzi 
instynkty społeczne, twórcze, przemysłowe i t. d. 

„ZARANIE%, jego głębokość ideową trze- 
ba poznać i rozpowszechniać. 

ADRES: 
Red. „Zarania* Warszawa, ul. Kanonja N2 8. 


Złocenie, Srebrzenie, Niklowanie, 

Bronzowanie, Oksydowanie. — 

Wszelkie reperacje metalowych 
przedmiotów w fabryce 


A. Drzymulskiego 


w Lublinie, ul. Kapucyńska N2 5, 
vis-à-vis Hotelu Polskiego. 


Rozkład pociągów na st. Lublin. 
obowiązujący od 28-go października 1913 roku. 


Odchodzą. Przychodzą. 
CZAS WARSZAWSKI. 

WE i 
S E > | Godzina RE: 5 CA 

88 | A | odejścia aa: SJ 

K| ZA $ Ba |d j bycia 
Do Warszawy. Z Warszawy. | 

29| tow.-0s.| 4 6:45 r. 24| osob. |1,2,3| 6'18 r. 
8) poczt. |1,2,3] 9:36 r. 10 2 W 2:09 pp. 
e posp. „ | 1246 pp. 2) posp. A. 4:06 pp. 
9| osob, > "16 ppi 4| poczt. | „| 915 w 
SORUS > 30 n. |j|30| tow.-os.| 4 | 11:08 n 

Do Kowla. / Z Kowla. 

24| osob. |1,2,8] 6'38 r. 29| tow.-os.| 4 | 6:03 r. 
10: , 2'19 pp. |||. 3| poczt. |1,2,3| 9:18 r. 
4| poczt. | ,, 9:30 w. 9| osob. $ 401 pp. 
30|tow.-os.| 4 | 1138 w. H283] „n l J2:10:w7 

Do Łukowa. Z Łukowa. 

29 | tow.-os.| 4 6'28 r. 4| poczt. |1,2,3| 843 r. 

8| poczt. |1,2,8 2 pp. li 30 | tow.-os.| 4 7:23 w 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: Warszawskie Biuro Ogłoszeń Ungra, Wierzbowa 8.—Dom Handlowy L, i EMetz 1l 
k L-6, ul, Marszałkowska JM 180 (róg Moniuszki, pierwsze piętro) — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, ul. Marszałkowska M 120 
Z a c 


Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. 


Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie. 


